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Polskie pamiątki 
w Stambule 


(CAF). Ma Stambuł liczne 
polonica, i to nie tylko na 
stynnym wielkimi Krytym Ba- 
zarze, gdzie są sklepiki z 
szyldami _ „Polski sklep”, 
„Mówi się po polsku”, 
„Sklep Warsząwa — Istam- 
bul”; gdzie także wśród 
handlowego gwaru usłyszeć 
można słowa: „Towar masz 
— dobrze sprzedasz”, a mó- 
wiący te słowa Turek ma za- 
skakująco jasne włosy, co 
budzi często u turysty z Pol- 
Ski refleksję zgoła nie hand- 
Jlową, lecz głównie historycz- 
ną... 

Prawie nieznaną polskim 
turystom jest pamiątka na- 
szej historii — grób generała 
Mariana Langiewicza, wykta- 
dowcy w szkole wojskowej 
w Paryżu, który w okresie 
Powstania Styczniowego 
początkowo był naczelni- 
kiem sił zbrojnych woje- 
wództw sandomierskiego i 
krakowskiego, a od 10 mar- 
ca 1863 roku dyktatorem Po- 
wstania. Aresztowany przez 
Austriaków został zwolniony 




























z więzienia w 1865 roku i na 
krótko osiadł w Szwajcarii 
Już w 1867 roku jest w Turcji, 
gdzie wstąpił do armii. Prze- 
bywał na ziemi tureckiej do 
śmierci w 1887 roku. 
Miejsce spoczynku Lan- 
giewicza znajduje się w 
Części azjatyckiej Stambutu, 
w dzielnicy Oskadar na an- 
gielskim cmentarzu, niezwy- 
kle zadbanym, z regułarnie 
koszoną trawą, gdzie zbiera 
się natychmiast opadające 
liście, pielęgnuje nastrojowe 
drzewa. Z europejskiej stro- 
ny Stambułu dopływa się tu- 


taj promem lub idzie wiszą- 
cym mostem nad Bosforem, 
później jedzie się autobu- 
sem. Na wypad do Oskadar 
poświęcić trzeba pół dnia. 
Miejsce spoczynku Langie- 
wicza sąsiaduje z najwięk- 
szym cmentarzem Wschodu 
tzw. Bayśdk Mezaristan. W le- 
sie cyprysów, poprzecina- 
nym szerokimi alejami, znaj- 
dują się marmurowe gro- 
bowce z najróżnorcdniej- 
szych epok i reprezentujące 
rozmaite style architektury 
grobowej Orientu. 

Fot. CAF 





Rezerwat 
w miejscu upadku 
meteorytu tunguskiego 


odległości ok. 60 kilometrów od dzisiejszego osiedla E- 
wenków — Wanawarą — 30 czerwca 1908 roku. 


faktów, których nie zdołano wyjaśnić 


(„GAZETA LUBUSKA”). W miejscu, gdzie upadł, w Jak in 
Syberyjskiej tajdze słynny meteoryt tunguski, postano- 
wiono utworzyć rezerwat państwowy o powierzchni po- 
nad 250 tysięcy hektarów. Meteoryt spadł na ziemię — w 





rodniczych. 


Już ponad 50 iat trwa badanie tajemnic związanych z 
„fenomenem tunguskim”.-Na miejscu katastrofy przeby- 
wało 40 ekspedycji i opublikowano na ten temat przeszło 


rmuje dziennik „izwiestia”, utworzenie rezerwa- 
tu umożliwi zachowanie szczególnie wartościowych pod 
względem naukowym kompleksów i krajobrazów przy- 


500 prac naukowych. Mimo to nadal jest jeszcze wiele 


Nowa 
biblioteka 


(CAF). Dobra wiadomość nadeszła ze wsi Stawiguda w 
woj. olsztyńskim. Oddano tu do użytku nową bibliotekę 


nie. 





SATELITA 
W POSZUKIWANIU 
WODY 


INDIE (PAI). W najbliższej pięcio- 
latce Indie zamierzają rozpocząć in- 
tensywne poszukiwania wód grun- 
towych za pomocą lotniczej i sateli- 
tarnej fotografi. Przewiduje się 
przeszukanie terenu całego kraju. 
Źródła wód podziemnych mają w 
przyszłości służyć nawadnianiu po- 
wierzchni przeznaczonych pod u- 
prawę. Podziemne zasoby wód Indii 
mogą nawodnić powierzchnię 40 
milionów. hektarów. 


DWUDZIESTU 
LISTONOSZY 
W JEDNEJ WSI 


To chyba niemożliwe. A jednak. 
Wszystko zaczęto się od tego, że za- 
chorowała listonoszka, obsługująca kil- 
ka położonych blisko siebie wsi w Ma- 
ryjskiej _ Republice _ Autonomicznej 
(ZSRR), a nie było komu ją zastąpić. 
Sytuację uratowali uczniowie — stworzy- 


li hufiec pracy i zaczęli roznosić pocztę . 


według grafika. Pracy na każdego z 
nich przypada niewiele, a zarobione 
przez hufiec pieniądze przydadzą się 
latem na turystyczne wyprawy. 


PODWÓJNE 
DNO 


(„Bryza”). Morze  Azowskie 
ma... podwójne dno. Potwierdziły 
to fotografie wykonane za pomocą 
sputnika „Meteor”. Gwałtowne 
procesy geologiczne doprowadzi- 
ły do tego, że słone wody Morza 
Czamiego zatopiły ten _ wielki 
zbiornik wodny. Słodka woda zna- 
lazła się pod warstwą ilastych o- 
sadów. Na zdjęciach wykonanych 
z orbity pod warstwą wody mor- 
skiej widać również ślady starych 
rzek. 


gminną. Zgromadzono-w niej 15 -400 tomów, z których 
korzysta 298 stałych czytelników. Warto dodać, że biblio- 
teka dysponuje dodatkowo 8 punktami i 3 filiami w tere- 
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J k już informowaliśmy, „Świat Młodych” wspólnie z GK ZHP zamierza po raz 
a czwarty zorganizować zimowisko —, warsztaty dziennikarskie Harcerskiej 
Służby Informacyjnej podczas najbliższej przerwy międzysemestralnej, a więc w okre- 
sie od 2 do 14 lutego 1987 r. Dla tych, którzy nie mieli okazji przeczytać o tym w nr. 127 
„ŚM”, przekażę jeszcze raz nieco szczegółów na ten temat. 


Warsztaty dziennikarskie, jakie organizujemy latem bądź zimą, przeznaczone są 
przede wszystkim dla naszych korespondentów. Jest to z jednej strony forma wyróż- 
nienia ich za udziat w redagowaniu gazety, a z drugiej umożliwienie doskonalenia 
warsztatu dziennikarskiego pod okiem profesjonalistów. Dowiadują się o czym pisać, 
jak nawiązywać kontakty, zdobywać informacje i jak je potem przetwarzać w intere- 
sujące artykuty. Korespondenci nasi podczas warsztatów zdobywają tę wiedzę w 
sposób praktyczny, przygotowując kilka wydań własnej gazetki (najciekawsze artyku- 
ły z tych gazetek drukujemy również w „Świecie Młodych”). Ale nie jedyne to zajęcia 
zimowiskowe. Zazwyczaj staramy się jeszcze obejrzeć interesujące spektakle teatral- 
ne, filmy, zwiedzamy redakcje czasopism, drukarnię, rozgiośnię radiową, studio tefe- 
wizyjne, zwiedzamy miasto, które udzieliło nam gościny, a oprócz tego organizujemy 


kominki z dyskusjami na interesujące nastolatki tematy, śpiewanki. 


Żeby jednak zostać na nasze zimowisko zakwaiifikowanym, trzeba wcześniej zdo- 
być miano korespondenta HSI „ŚM”, a to znaczy nadesłać do redakcji co najmniej 


AZZARO Z WEZ ZZ ZE WO 


szkole, rodzinie itp. 





Na zdjęciu: Z ubiegłorocznego „światomiodowego” zimowiska: nasze korespondentki przygo- 
towują makietę warsztatowej gazetki 


cerskiej, o interesującym rajdzie, ale także o sposobach spędzania wolnego czasu, o 


Jeśli zatem lubisz pisać, jesteś bystrym obserwatorem codzienności i widzisz spra- 
wy, ludzi, których warto byłoby przedstawić szerszej publiczności, nie zwlekaj. Nade- 
ślij nam swoją pierwszą, a potem następne korespondencje. Zostań współredakto- 
rem „Świata Młodych”! Tym bardziej, jeśli jesteś zainteresowany udziałem w naszym 


zimowisku — warsztatach dziennikarskich. Zgłoszenia przyjmować będziemy tylko do 


trzy korespondencje. O czym? Najmilej widziane są takie, jakie sami chcielibyście na 
łamach „ŚM” przeczytać: o niebanalnej zbiórce, ciekawym zastępie lub drużynie har- 


końca listopada. Nasz adres: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
z dopiskiem na kopercie: HSI — 


zimowisko. 


MARIA JAWORSKA 





_Thorsten Bruedigam z NRD 
znów do nas napisał 


Za nami już lato. Na ullcach kolorowe 
liście — listy pożegnalne, pisane przez je- 
sień. lle liści — tyle przeżyć, wspomnień. 
Tysiące z Was również i tego lata uczest- 
niczyto w wielkiej akcji letniej organizo- 
wanej przez Polskę I NRD. Również i ja — 
Thorsten Bruedigam (byłem kierowni- 
klem międzynarodowego obozu dziecię- 
cego w Gallentin nad brzegiem jeziora 
szwerinskiego, drugiego co do wielkości 
w NRD). Przypominacie sobie? Od mojej 
ostatniej korespondencji minąt już rok. 
Ponad 8000 listów I pocztówek — dowody 
Waszej przyjaźni — żyją we mnie. One 
przysporzyły mi sił do pracy w Gallen- 
tin. 

Tego lata przyjechali do naszego obo- 
zu harcerze z Łobza, Węgorzyna, Olszty- 
na I Bartoszyc, których w Imieniu wszyst- 
kich dzieci I opiekunów enerdowskich 


pragnę serdecznie, i to bardzo serdecz- 
nie, pozdrowić. Nasze strony rodzinne 
pokazywali Wam pionierzy Thaelmana, 
zaś Wy mówiliście o życiu w pięknej 
Polsce. Wzajemnie uczyliśmy się od sie- 
bie, zostaliśmy przyjaciółmi i odkryliśmy: 
serca nasze nie wymagają tłumaczy! Ale 
Jest coś w moim krótkim życiorysie, co 
należy do najbardziej wzruszających 
przeżyć. Apel z pochodniami wieczorem 
w dniu 7 sierpnia 1986 r. W świetle pio- 
mieni nadeszła chwila pożegnania na- 
szych przyjaciół z Łobza I Węgorzyna. 
Mówiłem o wspólnie spędzonych dniach, 
o nadziel na ponowne spotkania, życzy- 
tem szczęścia i zdrowia na przysztość. 
Następnie podszedł do mikrofonu ko- 
mendant harcerzy — dh phm Witold Kmie- 
cik. Oznajmił, że od tego dnia jestem 
„Honorowym Instruktorem ZHP” I „Przy- 


Jacielem Zachodnio-Pomorskiego Harce- 
rza” i wręczył mi dyplom. W owej chwili 
zabrakto mi po prostu stów. 

Po trzech latach intensywnych kontak- 
tów z członkami ZHP zostałem sam har- 
cerzem, co prawda nie jako Polak, ale 
jako człowiek, który już dawno pojąt ideę 
harcerstwa i uczynił ją swoją. Dziękuję 
Wam — polscy harcerze! 

Ta nominacja jest dła mnie wielkim za- 
szczytem, ale i zobowiązaniem. Będę 
studlowat i pracował, uczynię wszystko 
co w mojej mocy, aby umacniała się przy- 
jaźń I wzajemne zrozumienie naszych na- 
rodów. Uważam, że liczy się każdy czyn, 
nawet najmniejszy. Każdym maleńkim 
czynem kładziemy cegietkę do wielkiego 
dzieła, którego kamień węgielny położyli 
w roku 1983 Wojciech Jaruzelski i Erich 
Honnecker. To harcerze pisali do mnie: 
„Ten obóz byt wspaniały, nie zapomnimy 
go do końca życia”. A więc wierzę, że w 
Gallentin położyliśmy właśnie taką ce- 
glefkę I jestem przekonany, że uczyniły 
to tysiące pionierów, harcerzy, ludzi z 
Polski I NRD. 

Życzę Wam — kochani harcerze — dob- 
rych wyników w nauce I wszystkiego naj- 
lepszego! 

Najserdeczniejsze pozdrowienia z 
NRD! Czuwaj! 

Wasz druh 


THORSTEN 


_W Białymstoku _ 


nietypowo 








Nauka kojarzy się zazwyczaj z klasą szkolną lub salą wykłado- 
wą, słuchaczami usadowionymi w tawkach lub przy stolikach. Ale 
przecież można inaczej, atrakcyjniej. Komenda Hufca ZHP w Bia- 
tymstoku zaproponowała swoim zastępowym, przybocznym i dru- 
żymowym zupełnie nietypowy kurs, który nazwała „Jesienne węd- 
rówki szkoleniowe”. ś 

W ciągu dwóch zaledwie dni uczestnicy szkolenia zapoznają się 
m.in. ze strukturą ZHP, zasadami organizacji drużyny harcerskiej, 
prowadzenia dokumentacji, dowiedzą się jak przygotować obóz 
wędrowny. Przewidziane są dyskusje, na przykład: „Prawo i Przy- 
rzeczenie Harcerskie — ideał żywy czy?...” Cały kurs zorganizowa- 
no na zasadzie wędrownego biwaku; pierwszy jego etap to dotar- 
cie z Białegostoku do szkoły gminnej w Załukach, która udzieliła 
harcerzom gościny, a następnego dnia wędrówka do bazy hufca w 
Borkach. Po drodze przewidziane są zajęcia z technik harcerskich, 
podchody, gry. 

Może któryś z kursantów napisze jak się udała ta białostocka 


jesienna wędrówka szkoleniowa? Czekamy na korespondencję! * 





Wszystko zaczęło się zaledwie dwa 
lata temu na zimowisku w Ostrowie 
Lubelskim. Druh Karol Pielok był na 
tym zimowisku oboźnym. Wieczorami 
siadaliw kręgu i przy akompaniamen- 
cie gitary śpiewali harcerskie piosen- 
ki. Po zimowisku byli już 20 Drużyną 
Harcerzy. Spotykali się raz w tygodniu 
na zbiórkach i od innych drużyn har- 
cerskich różnili się tylko tym, że pio- 
senki zajmowały w ich działalności 
bardzo ważne miejsce. Z czasem za- 
częli brać udział.w konkursach i festi- 
walach. 

Był festiwal w Nysie, knurowski Vo- 
lesong, Piastur Gorol Song, harcer- 
skie konfrontacje w Mikołowie, Har- 
cerskie. Spotkania Artystyczne w Za- 
wierciu. Marzyli o festiwalu w Siedl- 
cach. | nie były to tylko marzenia — 

w ciężko pracowali nad WAM „M 





udało się dopiero za trzecim. „Wyś- 


na rzecz Klubu „Matecznik”, 


Znajomi z Kielc 


ŚPIEWAJĄ JAK ZŁOTO 


piewali” sobie Ill nagrodę w kategorii 


który 


niec caty podkład muzyczny nagry 
wają. Tekst piosenek dh Karol powie 
la i dopiero tak przygotowani prezen 
tują piosenkę zespołowi. Nauka stów 
i melodii idzie wtedy „jak z piatka” 
Na kielecki Harcerski Festiwal Kul 
tury Młodzieży Szkolnej przygotowali 


zespołów starszoharcerskich za pio- 
senkę „Orawa”. Prócz tego Śpiewali 
dla ludzi niepetnosprawnych, dzieci z 
domów dziecka i górników w dniu ich 
święta. Tymczasem skład zespołu 
powiększył się o „Bomble”. Jak same 
mówią, trafiły do zespołu przez przy- 
padek: „Oczarowałyśmy druha Karo- 
ła i umówił się z nami do Rudy Ślą- 
skiej”. Bo druh Karol tak całkiem pry- 
watnie jest nauczycielem zpt w Szko- 
le Podstawowej nr 37 w Chorzowie. 
Zespół działa w Rudzie Śląskiej w 
Młodzieżowym Domu Kultury, ale jak 
mnie _ poinformowano, już. wkrótce 
zmieni swojego opiekuna. Porzucają 
niegościnne skrzydła Domu Kultury 


zaoferował harcerzom znacznie lep- 
sze warunki do pracy, a przede 
wszystkim pomieszczenia na harców- 
kę z prawdziwego zdarzenia (dotych- 
czas jej nie mieli). 

Repertuar zespołu jest bardzo róż- 
norodny: śpiewają piosenki tradycyj- 
ne, znane ogółowi harcerzy, a także 
swoje własne, układane specjalnie 
dla nich przez druha Krzysztofa Wy:= 
lężka (który niedawno „przerzucił się” 
z piosenek studenckich na harcer- 
skie). intryguje mnie nazwa zespołu — 
„Na szłaki z 





— Na sz ku artystycznym Na szla- 
ku harcerskim... Wymyślaliśmny to „na 


szybko”. Potrzebna była nazwa, a my- 


śmy dotychczas jej nie mieli. Poszu- 


kaliśmy w piosence... 


Pytanie banał: — Lubicie śpiewać? 

— Też coś. Chyba najlepszym do- 
wodem na to jest fakt, że śpiewamy 
wszędzie: w pociągu, autobusie, na 
przystanku. Wszystkich piosenek 
uczy ich druh Karol. Nie ma wykształ- 
cenia muzycznego; jak większość 
harcerzy — muzyków jest samoukiem. 
Wcale nieźle gra na pianinie i gitarze. 
Prócz niego w zespole jest trzech gi- 
tarzystów. Zwykle druh Karol wynaj- 
duje nową piosenkę i opracowuje ją 
na pianino. Potem przychodzą Chłop. 
cy i uktadają akordy gitarowe. Na ko- 


' „Złotą Jodłę" 


trzynaście zupełnie nowych piose- 
nek, choć prezentowali również te 
śpiewane od dawna. |! wyśpiewali ... 
— w grupie zespołów 
wokalno-instrumentalnych. 

Uczestniczę w próbie zespołu. 
Przyszła tu także żona dh Karola i 
dwójka jego dzieci. 

— Czy nie denerwują panią te ciągte 
próby i wyjazdy męża? — pytam. 

— Skądże znowu! Ja także z- nimi 
śpiewam. Pięcioletni Wojtek też już 
próbuje, a młodsza — Agnieszka, czu- 
je się na scenie doskonałe. 


ż Kasi  Hańska 
HST;ŚW" 


Katowice 


korespóńi 








POOL 


Sami. sobie 
jestesmy winni 

Kochana, „Redakcyjna Poczto”, pi- 
szę w sprawie listu pt. „Bohaterowie 
m ulic” (ar 122 „ŚM”). To co prze- 

czytałam wzburzyło mnie do głębi. Jak 
można tak lekceważyć starszego czło- 
wieka? Ci, którzy to robią też kiedyś 
będą starszymi osobami. jak się będą 
czuli, jeśli ktoś ich ziekceważy, sponie- 
wiera i wyzwie”? 

Dzisiejsza miodzież, a: szczególnie 
chłopcy stosują wątpłiwą taktykę. 
Pragną imponować innym- kolegom 
paląc, „pijąc, używając wulgarnych 
słów lub bardzo źle się zachowując. 
Do czego to prowadzi? Do konflik- 
tów, wytwarza złe nawyki, stwarza 
prostackie stosunki i schamienie mło- 
dzieży. Tak tworzy się zła opinia o 
nas. I słusznie. 

jestem młodą czytelniczką „RP” i w 
ogóle „Świata Młodych”, mam 11 łati 
nie wiem zby! wiele © życiu Niektóre 
sprawy opisywane w listach potrafię 
chyba jednak właściwie ocenić, jak 
choćby tych pożal się Boże — „bohate- 
rów”. Innych czytełników — i tych 
młodszych, i ttych starszych zachęcam 
do ujawnienia poglądów na różne, 
trudne tematy. 

„Sasi” 


Elka powinna 
wcześniej wracać 
do domu 


Piszę w sprawie listu Elki (nr 113 
„ŚM”) Odnoszę wrażenie, że Elka nie 
wie co robi. Pisze, że musi być w demu 
już o godzinie 21.00, i że bardzo jej to 
nie odpowiada. 

Dłaczego? Myślę, że ten czas — wy- 
znaczony przez jej rodziców, to aż 
nadto. Znam osoby. które o tej porze 
mogą wracać do domu wyjątkowo — 
tylko podczas wakacji. W roku szkol- 
nym — muszą już być w domu najpóź- 
niej o 19.00. Wiadomo przecież, że na 
jesieni i zimą dni są krótkie, wcześnie 
robi się ciemno. Czy dziwne jest to, że 
rodzice obawiają się o nas? Troszczą 
się o nasze bezpieczeństwo, chcą nas 
chronić? 


Moim zdaniem Elka powinna się za- 
stanowić, przemyśleć swoje postępo- 
wanie. Wyjdzie jej to na dobre. 

Anka 


Walczcie 
© sweje sprawy! 

Piszę w sprawie kłopotów Agnie- 
szki (nr 112 ŚM); W naszej szkole 
sytuacja jesi podobna: staru chłopcy 
zabierają nam ieczki, biją nas, plują i 
zachowują się fak smarkacze. Nauczy- 
ciele widząc to przechodzą obojętnie 
lub rzucają: „zo$taw ją”. odchodzą. 

W tej sytuacji musimy radzić sobie 
same i pomagać innym. Robimy to na 
zebraniach wychowawczych. I wy nie 
bójcie się zabrać głosu podczas zebra- 
nia samorządu. Wierzcie, że się uda, 
walczcie o to tak jak my walczymy. 

Aśka 


REDAKCJA ODPOWIADA: K.P.z 
Sitna. Spełnienie Twojej prośby w 
tym terminie jest niemożliwe, ponie- 
waż samo drukowanie „ŚM” trwa 2 


riały. Moglibyśmy Ci pomóc indywi- 
duałnie, podając chociaż bibiiogra- 
fię, gdybyś się podpisała i podała ad- 
res.. Wyciągnij z tego wniosek na 
przyszłość. . 
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nia w niejednym domu trwają oorokikjo 
0 to, by rodzinka zgodziła się na pójście, 
o której trzeba wrócić itd. Nadchodzi so- Ę SĄ 
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W idzimy ich gaszących ogień, niosących ratunek przy wypadkach, kiedy trzeba 
szybko wspiąć się po drabinie, by dostać się od zewnątrz do mieszkania na 
wysokim piętrze. Zawsze są sptawni, pełni sił, gotowi do pomocy... 

Żeby tę sprawność zdobyć i utrzymać ćwiczą nie gorzej od zawodowych spor- 
łowców: biegają, gaszą płonące przeszkody, wspinają się za pomocą przenośnych 
drabinek hakowych na wysokie piętra, rozwijają w biegu zwinięte w kręgi węże, 
tączą je z prądownicą i napetniają strumieniem wody pojemniczki, jednym słowem 
pokonują przeszkódy, o jakich nie śniło się olimpijczykom. 

W Polsce od 1964 roku regularnie odbywają się zawody sportowo-pożarnicze na 
szczeblu centralnym. A od roku 1978 sport pożarniczy zaliczony został przez Głów- 
ny Komitet Kultury Fizycznej i Turystyki do dyscyplin sportów technicznych. 

Od 1968 roku odbywają się Międzynarodowe Zawody w Sporcie Pożarniczym 
Państw Socjalistycznych. Tegoroczną, trzynastą międzynarodową imprezę organi- 
zowała Polska. Uczestniczyło w niej jedenaście państw z Kubą, Koreą i Mongolią 
włącznie. Nasi strażacy wywalczyli na niej pierwsze miejsce przed Czechosłowacją 
i Związkiem Radzieckim. Czwarte miejsce zajęli strażacy z Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej. 

Na naszych zdjęciach prezentujemy zmagania strażaków w czasie ubiegłorocz- 
nych Mistrzostw Polski w Sporcie Pożarniczym. 


Tekst I zdjęcia: WIESŁAWA MROCZEK 





Rewelacyjne , 
odkrycie * 
bułgarskiego 
traktorzysty 


początkach bieżącego roku w 
centrum wsi Rogozen w okręgu 
Wraca w Bułgarii znaleziony został 
największy jak dotychczas skarb tra- 
cki na ziemiach bułgarskich, pocho- 
dzący z łV w. p.n.e, Przypomnijmy, że 
Trakowie — zamieszkiwali _półwysep 
Bałkański od VII w. p.n.B. Byli piemie- 
niem o- niezwykle wysoko rozwiniętej 
kulturze, porównywanej z kulturą sta- 
rożytnych Greków. Skarb z Rogoze- 
nu, to jednorodna kolekcja 165 na- 
czyń wykonanych z wysokiej próby 
srebra, niektóre z nich są ztocone. 
Skarb podzielony na dwie części zo- 
stai zakopany w ziemi w obawie 
przed jakimś poważnym niebezpie- 
czeństwem. Pierwsza część skarbu 
została znaleziona przypadkiem przez 
traktorzystę Iwana Dimitrowa pod- 
czas kopania rowu w jego własnym 
ogrodzie. Znajdował się zaledwie pół 
melra pod ziemią. Drugą część skar- 
bu odkopali archeolodzy z Muzeum 
Okręgowego we Wracy. 
Przypuszcza się, że drogocenna 
kolekcja naczyń srebrnych stanowiła 
własność miejscowego rodu panują- 


cego. W _ wizerunkach i scenach 
przedstawionych na dzbanuszkach i 
kubkach występują tylko dwa kla- 
syczne wątki greckie — scena przed- 
stawiająca Heraklesa i kapłankę Auge 
oraz dziewiąty czyn Heraklesa — jego 
walkę z Amazonkami o pas królowej 
Hippolity. Pozostałe wizerunki, sceny 
i symbołe zaczerpnięte zostały ze sta- 
rej mitologii trackiej. Najczęściej wy- 
stępujące na nich postacie, to najbar- 
dziej czczone bóstwa trackie — Wielka 
Bogini Bendida oraz tracki bóg — Jeż- 
dziec. 


Do momentu odkrycia skarbu ar- 
cheolodzy znali Wielką Boginię jedy- 
nie z kiłku wizerunków artystów hel- 
leńskich. Skarb z Rogozenu pokazał 
prawdziwą tracką Bendidę stworzoną 
przez mistrzów trackich. Na mister- 
nych naczyniach jako myśliwy dosia- 
da ona lwicy, jako władczyni przyrody 
siedzi na rydwanie ciągniętym przez 
cztery skrzydlate rumaki, jako opie- 
kunka świata zwierzęcego znajduje 
się w otoczeniu fantastycznych zwie- 
rząt 
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Bóg Jeżdziec przedstawiony jest w 
scenie łowów na dzika oraz pośród 
procesji złożonej "z fantastycznych 
zwierząt; skrzydłatego iwa, stwora. o 
głowie orła i ogonie zakończonym 
tbem żmii. Mitologiczny Bóg-Jeżdziec 
związany był ściśle z istniejącym w 
plemieniu  Traków kultem konia. 
Wszak Trakowie byłi w historii bodaj 
najsławniejszymi hodowcami koni. 
Koń był przedstawiany bardzo często 
w ich sztuce; na monetach, kamien- 
nych płaskorzeżbach, freskach, na 
broni, przedmiotach użytkowych. 

Skarb z Rogozenu jest niczym głos 
z głębi wieków, który opowiada o tym 
najliczniejszym po Hindusach naro- 
dzie na ziemi, o którym większość z 
nas nie wie zupełnie nic...(jz) 





Na zdjęciach 

1. Okoto 2400 lat przeleżała w ziemi 
najcenniejsza do tej pory kolekcja 
naczyń trackich. To tylko jej niewiel- 
ka część... 

2. Na tym dzbanku Wielka Bogini 
SBendida przedstawiona jest jako 
myśliwy 











„Orzeł” jest jedynym wielosekcyjnym klubem na 
prawobrzeżnej stronie Warszawy. W. sekcjach: piłki 
nożnej, kolarskiej, pitki ręcznej i lekkiej atletyki ćwi- 
czy kilkaset zawodników i zawodniczek. W przeważa- 
jącej części jest to młodzież z okolicznych szkół pod- 
stawowych i średnich. Właśnie wśród młodzików, 


klub zanotował ostatnio duże osiągnięcia. Lekkoatle- 
ci „Orta” na tegorocznej Warszawskiej Olimpiadzie 
Młodzieży zdobyli 19 złotych medali i w klasyfikacji 
ogólnej zdecydowanie wyprzedzili wszystkie wielkie 
kluby stolicy. Jednym ze zdobywców złotego trofeum 
dla „Orta” był miody, utalentowany dyskobol — Robert 


Zakrzewski. 





sekcji lekkoatletycznej, 

która patronuje SP nr 55, 
pracuje sztab prawdziwych za- 
paleńców, miłośników tej dyscy- 
pliny. Jadwiga Szyszko opieku- 
je się sprinterkami i płotkarkami. 
Elżbieta Kępa prowadzi młode 
wieloboistki, Dariusz Zakrze- 
wski trenuje specjalistki śred- 
nich dystansów, Adam Szybo- 
wski grupę biegaczy, Zdzistaw 
Mioduszewski skoczków — i 
sprinterów, Ludomir. Witkowski 
również skoczków, Jacek Sa- 
domski wieloboistów, Dorota 
Krasuwska prowadzi gimnasty- 
kę z najmłodszymi i Romuald 
Król opiekuje się grupą upra- 
wiających rzuty. Właśnie ten os- 
tatni, odkrył i wychował już spo- 
ro utalentowanych zawodników i 
"zawodniczek. 

Przed trzema laty pan Król od- 
wiedził jedną ze szkół podsta- 
wowych w_Aninie. Wśród ucz- 
iów piątej klasy wypatrzył kilku 





— chłopców obdarzonych dobrymi — 


warunkami fizycznymi i. namówił 
ich na wzięcie udziału w spraw- 
nościowych _ eliminacjach. "W 


grupie tych chłopców był Robert 
Zakrzewski. Z ochotą i dużymi 
nadziejami przyjechał do „Orta” 
i wystartował w wieloboju lek- 
koatletycznym, na który składały 
się: biegi na 60 i 100 metrów, 
rzut piłką palantową oraz rzut 
piłką lekarską zza głowy. We 
wszystkich konkurencjach wy- 
padł nieźle. Zachęcony przez 
pana Króla przeniósł się do po- 
bliskiej szkoły sportowej i podjąt 
treningi w klubie. Na początku 
było to - ogólnorozwojowe, 
wszechstronne przygotowanie. 
Robert — wysoki, dobrze zbudo- 
wany, od razu wpadł w oko tre- 
nerom jako „materiał” na dobre- 
go kulomiota lub dyskoboła. W 
siódmej klasie trafit do sekcji 
miotaczy pod opiekę pana Kró- 
ła, a więc tego trenera, który go 
wypatrzył i namówił do uprawia- 
nia sportu. 
J uż na pierwszych, dzielnico- 
wych zawodach przewyższał 


znacznie swoich rówieśników, 


pchając kulę kilka metrów dalej 
od innych. Na zimowym obozie 
po raz pierwszy zetknął się z dy- 
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Robert Zakrzewski — dwukrotny złoty. medalista Warszawskiej 
Olimpiady Młodzieży w rzucie dyskiem 


Bohaterowie 


Warszawskiej Olimpiady Młodzieży 


skiem. Po kilku próbnych rzu 
tach konkurencja ta bardzo mu 
się spodobała i w porozumieniu 
z trenerem postanowił, że bę- 
dzie się specjalizował właśnie w 
dysku. Po wygraniu lokainych 
zawodów wystartował na WOM i 
od- razu zdobył złoty medal. 
Okazało Się, że wybór dyścypii- 
ny byt trafny. W.tym roku na XIX 
warszawskiej Olimpiadzie Mto- 
dzieży: utalentowany zawodnik 
powtórzył sukces z ubiegłego 
sezonu i zdobył ponownie złoty 
medal. Latem uzyskał -wartoś- 
ciowy rekord życiowy — 46 me- 
trów i 82 centymetry 


obert jest wszechstronnym 

zawodnikiem. Warto przy- 
pomnieć, że przed dwoma laty 
wraz z kolegami ze szkoły 55 
zwyciężyli w stolicy w czwórboju 
iekkoatłetycznym o puchar 
„Świata Młodych”. W ostatnim 
czasie chłopak bardzo uróst, 
mierzy już 186 cm, a waży 76 kg. 
w jego konkurencji wzrost i 
waga odgrywają bardzo dużą 
rolę. Ale oprócz budowy ciała, 
ważna jest także technika rzutu i 
szybkość, która jest jej składo- 
wą. Tu Robert ma jeszcze spore 
rezerwy. Dobry dyskobol powi- 
nien obracać się płynnie, prak- 
tycznie na jednej nodze. Druga 

”- pomaga w nabraniu odpowied- Ą 

niej prędkości i zachowaniu 
równowagi. Jak sam mówi, po- 
petnia nadal spory błąd obraca- 





jąc się na dwóch nogach, co po- 
woduje, że wytraca szybkość i w 
ostatnią fazę obrotu nie wchodzi 
tak jak powinien. Odbija to się 
na długości rzutu. Zdaje: sobie 
sprawę, że gdy wyeliminuje ten 
mankament, jego dysk będzie 
lądował o kilka metrów dalej. Z 
dużym uznaniem oglądał na nie- 
dawnych mistrzostwach Europy 
dyskoboli radzieckich i cze- 
skich. łch technika jest dla niego 
niemal niedoścignionym wzo- 
rem 

Poza iekką atletyką łubi gry 
zespołowe: piłkę nożną, koszy- 
kówkę 1 siatkówkę. W wolnym 
czasie słucha muzyki młodzie- 
żowej i czyta. Rodzice mają po- 
kaźną bibliotekę, tak że na co 
dzień ma dostęp do dobrych 
książek. Lubi powieści przygo- 
dowe, przede wszystkim Alek- 
sandra Dumasa i Karola Maya. 
Szczególnie upodobał sobie 
historię starożytną i książki z tej 
dziedziny czyta dostownie jed- 
nym tchem. Ostatnio: z dużym 
zainteresowaniem __ przeczytał 
„Quo vadis" Henryka Sienkiewi- 
cza. Ma jeszcze jedną wielką 
pasję. Jest nią kino. Chodzi na 
wszystkie nowe filmy, co naj- 
mniej dwa razy w tygodniu, 
szczególnie na te, o tematyce 
fantastycznej, sensacyjnej i ko- 


medie- Na jestent podjąt naukę — Wale już żadnego -klubu-spor—— 


w Technikum Budowlanym, cze- 
ka go pięć lat intensywnej nauki, 
którą chciałby pogodzić z wy- 


czynowym uprawianiem sportu. 
Wielu znanym i cenionym spor- 
towcom udało się pogodzić te 
dwie dziedziny, z korzyścią dla 
obu. On sam wierzy, że będzie i 
dabrym sportowcem i dobrym 
technikiem. 


Sytuacja klubu, w którym 
trenuje Robert, jest nie do po- 
zszdroszczenia. „Orzeł” ma 
oibrzymie długi, nie ma środ- 
ków na utrzymanie i konser- 
wację obiektów. Elementarne 
prace przy konserwacji wyko- 
nuje sama młodzież, ale wia- 
domo, że wszystkiego zrobić 
nie może. Wypada zaznaczyć, 
że z obiektów „Orta” korzysta 
rocznie ponad 10 tysięcy 
dziewcząt i chłopców z oko- 
licznych szkót i osiedli. Wszys- 
cy oni ćwiczą na stadionie i 
bolskach bezpłatnie. W kiubie 
jest coraz mniej ludzi chętnych 
do pracy, stadlon i przylegte 
boiska z roku na rok znajdują 
się w gorszym stanie. Sądzi- 
my, że dla zasłużonego klubu, 
w którym tak dobrze prowa- 
dzona jest praca z utalentowa- 
ną młodzieżą, powinny znaleźć 
się środki na działalność 1 ut- 
rzymanie obiektów. Może się 
zdarzyć, że za kilka lat prawo- 
brzeżna Warszawa nie będzie 


Tekst i zdjęcie: 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 


Napędzane Słońcem 


(CAF-PANA). Firma SANYO w Japonii skonstruo- 
wała samochód czerpiący energię z krzemowych ba- 
terii słonecznych. Trzykołowy AMORTON ma ich 60, 
co pozwala mu na przejechanie 36 km z prędkością 
24 km na godzinę. Po takiej przejażdżce kierowca i 
samochodzik muszą sobie zafundować kilkugodzinne 
opalanie w celu naładowania baterii. 


Własny port 
i własny statek 


(PAP). Zaktady chemiczne -w Policach koło-Szcze- 
cina są jednym z nielicznych w kraju przedsiębiorstw 
posiadających własny port i właśny Statek, Rocznie w 
polickim porcie odbiera się do dalszego przerobu w 
zakładach kombinatu 1,2 min ton surowców fostoro- 
nośnych. W ich przewozie dużą rolę odgrywa zaku+ 
piona niedawno przez zakład barka o nośności 2 tys. 
ton, dostarczająca surowce z jednostek morskich do 
zakładu i tym samym usprawniająca organizację prze- 
ładunków. 


Żywotne baterie 


ZSRR (PAI). Leningradzcy naukowcy wyproduko- 
wali chemiczną baterię, która może działać 5 lat. Jest 
ona bardzo podobna w budowie do zwykłej baterii 
ale jej żywotność jest 200 razy większa, trzeba ją tylko 
w odpowiednim momencie naładować. Bateria działa 
dobrze w każdych warunkach, zarówno w niskich, jak i 
w wysokich temperaturach. Można ją zastosować w 
radiu, magnetofonie, zegarku, kamerze filmowej i na- 
wet w zabawkach. 


Zderzenie samolotu 
z... zającem 


O jednym z najdziwniejszych i najrzadszych incy- 
dentów powietrznych doniosło ostatnio czaspismo 
lotnicze „Cockpit Report". Informuje ono o zderzeniu 
w powietrzu samolotu jednej z amerykańskich linii lot- 
niczych z... zającem. Ponieważ zderzenie miało miejs- 
ce ok. 200 metrów nad ziemią, przypusżcza się, że ów 
„napowietrzny szarak” był zdobyczą orła lub jastrzę- 
bia, upuszczony przez ptaka z przestrachu wobec 
zbliżającej się maszyny. 


Świńskie pieszczoty 


(PAP). Okazuje się, że. prosięta mogą wpadać w 
głęboką depresję. Nie znoszą one poklepywania po 
jakiejkolwiek części ciata i wprost nienawidzą, kiedy 
taskocze się je pod brzuszkiem lub głaszcze w ręka- 
wiczkach. Wszystko to wywiera ujemny wpływ na 
przyrost ich wagi. 


Największy torbacz 


W jednej z grot w północno-wschodniej Australii 
odkryto rysunek naskalny dziwnego zwierzęcia, roz- 
miarami i konturami przypominającego nosorożca. U- 
stalono, że rysunek ten wykonano przed ok. 10 tys. 
łat. 

Odkrycie potwierdza hipotezę, według której właś- 
nie w tym regionie żyto największe i najstarsze w 
świecie zwierzę z gatunku torbaczy —-diprotodon — 
które wymarło przed 6000 lat. 


Głodny szczur żyje dłużej 


Uczeni z laboratorium uniwersytetu teksaskiego 
odkryli, że głodne szczury żyją dłużej. Regularne 
zmniejszanie racji żywnościowej o połowę powoduje 
przedłużenie przeciętnego wieku szczura o 50 pro- 
cent. 


Najdłuższy most 
na Kubie 


KUBA (PAI). W prowincji Granma we wschodniej 
części Kuby oddano do użytku najdłuższy na tej wys- 
pie, 820-metrowy most. Jest on częścią autostrady tą- 
czącej prowincje Santiago de Cuba i Granma. 


SAMOCHODY... 
SAMOCHODY... 


Trzydniowy 
moto-show 
w Warszawie 


Fotografował Jacek Łopuszyński 


Wokół korony stadionu X- 
łecia rozłożyła się jedna z 
największych dotyci 
ganizowanych w Pols 
staw — „Wystawa Motoryza- 
cji”. Była ttumnie odwiedza- 
na przez warszawiaków, któ- 
rzy wybrali się całymi rodzi- 
nami obejrzeć „cuda” naszej 
motoryzacji. Dzieci miały do- 
datkową uciechę, ponieważ 
mogły dotykać - samocho- 
dów, wchodzić do ich 
wnętrz, zasiadać za kierow- 
nicą. Co odważniejsi wspi- 
nali się nawet na dachy po- 
jazdów. 

Wystawę otwierał histo- 
ryczny model Fiata 508, na- 
tomiast - największe tłumy 
zbierały się wokół modelu 
samochodu osobowego 
WARS, który pręzentował 
się znakomicie st to sa- 
mochód całkowicie -skon- 
struowany przez polskich in- 
żynierów, zgodnie z wyma- 
ganiami dnia dzisiejszego 
motoryzacji. Dla: go jed- 
nak nie wdrażany do pro- 
dukcji? — to pytanie zadawa- 
to sobie wielu zwiedzają- 
cych. 

Na zielonych błoniach wy- 
stawiono całą rodzinę „ma- 
łuchów",- Polonezy, samo- 
chody ciężarowe — Stary i 
Jelcze, wozy strażackie i 
wiele, wiele innych. Wszyst- 
kie one zostały wyproduko- 
wane przez nasz przemysł 
motoryzacyjny w latach po- 
wojennych. (ww) 





POPP YNETWAPWY 


Zielono 
mi (135) 


JAK SI 


Właśnie w tym czasie gdy po 
wakacjach wracacie do szkoły, 
w Kalifornii rozpoczynają się ro- 
dzynkowe żniwa. Ale jak się ro- 
dzą rodzynki? Oj, zapewnie nie 
wszyscy wiedzą. Rodzynki to 
suszone winogrona odmian 
specjalnie uprawianych do tego 
celu. Odmian winogron upra- 
wianych w świecie jest chyba ty- 
siąc i dzielimy je na trzy grupy. 
Pierwsza grupa to winogrona 
deserowe, czyli takie, które spo- 
żywa się na świeżo, o dużych i 
bardzo smacznych jagodach. 
Druga grupa to winogrona prze- 
znaczone do wyrobu wina o ja- 
godach drobniejszych, czerwo- 
ne, białe lub różowe, słodkie lub 
kwaśne, z których powstają naj- 
rozmaitsze wina. Wreszcie trze- 
cia grupa to winogrona rodzyn- 
kowe o jagodach bez nasion, 
dro nych i bardzo słodkich. Na- 
tura'nie, że każde winogrona 
mo:'a ususzyć na rodzynki, 
lec. deserowe schną zbyt dłu- 
go, zaś te, z których wyrabia się 
wina mają w środku nasiona. 
Nas ona w rodzynkach są nie- 
mi. widziane, bo gdy cicha- 
cze” wyjadamy rodzynki z. cia- 
sta nasionka trzeszczą w zę- 
bacn i ten hałas psuje nam całą 
przyjemność. 

Rodzynki w słonecznym kli- 
macie Kalifomii rodzą się tak ta- 





Na gorąco 


z gorącej Kalifornii 





Ę RODZĄ 


RODZYNKI 


two jak u nas — groch. Co naj- 
mniej 60 kwintałi z hektara! 
Krzewy winorośli odmiany Bez- 
nasienna Tompsona posadzo- 
ne są w rzędach odłegłych od 
siebie co 3,5 m. Odległość mię- 
dzy krzewami w rzędzie wynosi 


zostawiając tylko 12 oczek (pą- 
ków) na każdym krzewie. Z o- 
czek tych wyrastają pędy, na 
których powstają kwiaty i wiążą 
się owoce. Pędy wspierają się 
na drutach. Pod koniec lata gro- 
na owoców zwieszają się aż do 
ziemi. Jedno grono waży około 
1,5 kg, a na każdyry krzewie jest 
co najmniej 12 gron. Łącznie na 
jednym hektarze rośnie 1400 
krzewów, z których każdy wyda- 
je ponad 20 kg owoców, co czy- 
ni około 30 ton z hektaga. Po 
ususzeniu uzyskuje się z każdej 
tony 200 kg rodzynek, czyli 60 
kwintali z hektara. 


W pierwszych dniach wrześ- 
nia wchodzą na plantacje pra- 
cownicy z nożyczkami i bełami 
papieru. Papiery rozkiadają mię- 
dzy rzędami i układają na nich 
ścięte grona. Dalszą pracę wy- 
konuje Słońce. Często stucham 
tutaj popularnej piosenki. „Ne- 
ver rains in California" czyli „W 
Kalifomii nigdy nie pada”. Rze- 
czywiście niebo we wrześniu 


jest bez chmurki, a temperatura * 


po południu waha się w grani- 
cach od 30 do 35*C. W tych wa- 
runkach rodzynki są gotowe po 
7-10 dniach. Papiery z rodzyn- 
kami składa się w równiutkie pa- 
kieciki, taduje w skrzynie i wysy- 
ta do przetwórni, gdzie maszyny 
odrywają jagody od pędów. 
czyszczą je, sorlują i pakują. 

Rocznie produkuje się w Kali- 
fomii pół miliona ton suszonych 
rodzynek i 400 tysięcy ton orze- 
chów różnych gatunków. Stąd 
też rodzynki i orzechy można 
kupić tutaj za grosze. Pół kilo- 
grama rodzynek kosztuje akurat 
tyle co 1 kg chleba dobrej ja- 
kości. 

Wypada mi jeszcze przy oka- 


zji napisać jak wygląda śniada- 
nie Waszych rówieśników tutaj. 
Do głębokiej miseczki sypie się 
garść płatków kukurydzianych, 
do tego 2 łyżki stołowe rodzy- 
"nek i 1 łyżkę kruszonych orze- 
chów. To wszystko zalewa się 
zimnym miekiem i wcina póki 


” płatki nie stracą kruchości. Py- 


cha! Zasługa klimatu oczywiś- 
cie, że to wszystko tak się uda- 
je... 


AUGUSTYN MIKA 
(Kalifornia, 2 września 1986) 
Fot. autora 


ZIELONA 


POCZTA 


Tadeusz Czamecki Kępie 
Zal. 15, 39-430 Zbydniów od- 
stąpi nasiona rodzynka brazylij- 
skiego i roślin cytrusowych w 
zamian za egzemplarze „Małego 
Modelarza" z laf 1981/82. Ro- 
bert Fałczyk, 86-070 Dąbrowa, 
odstąpi sadzonki ciekawych od- 
mian truskawek „Fratina”, Co- 
relio i Felina za nasiona melo- 





zdjęciach 
1. Mtoda plantacja winorośli rodzynkowych 
2. Grona owoców są duże, niektóre osiągają wagę około kilograma 


3. Grona wysychają w upalnym siońcu w ciągu 7 do 10 dni 


nów, arbuzów, rodzynka lub in- 
nych roślin mało znanych. Piotr 
Konieczny, ul. Sosnowa 20 a, 
63-900 Rawicz, odstąpi nasiona 
roślin cytrusowych w zamian za 
nasiona figi, rodzynek brazylij- 


skich, kawy łub pigwy. Krystian 
Ciajda, ul. Lotników 15/39, 89- 
190 Barcin, odstąpi nasiona po- 
marańczy, rodzynka  brazylij- 
skiego, papryki i roślin cytruso- 
wych w zamian za nasiona pal- 


my lub sadzonki kaktusów. Ma- 
rek Kulig, ul. Polna 1, 57-450 
Ludwikowice poszukuje na- 
sion jakichkolwiek roślin egzo- 
tycznych. 

(am) 





Radzimy 
hodowcom 





ASTRYLDY 


Ryżowce (Padda oryzivora) i - 
mewki japońskie (Lonchura 
striata var. domestica) są bok 
zeberek (Taeniopygia guttata) i 
licznych gatunków amadyn, naj- 
częściej hodowanymi przedsta- 
wicielami rodziny astrytdów (E- 
strildidae). Rodzina ta liczy oko- 
ło 125 gatunków ptaków roz- 
przestrzenionych na kontynen- 
cie australijskim, afnfkańskim i w 
poałudniowo-wschodniej Azji. 
Ptaki te są odpowiednikami na- 
szych, europejskich zięb (Frin- 
gillidae) i podobnie jak one ży- 
wią się ziarnem, które wyłuskują 
złupinek. . 

W hodowli amatorskiej pod- 
stawowym pokarmem tych pta- 
ków jest proso i kanar oraz mu- 
rzynek, włośnica ber w kolbach, 
a także nasiona słonecznika 


(szczególnie w przypadku ry- 
żowców). Niezbędnym doda- 
tkiem w diecie są pokarmy zie- 
siona z mieszanki pokarmowej, 
gwiazdnica, mniszek, rdesł ptasi 
oraz sałata — z własnego ogród- 
ka i nie pryskana środkami och- 
rony roślin. Przy wychowie mło- 


min możemy używać np. prze- 
znaczony dla kur POLFAMIX z w 
ilości 2: gramy 'na litr wody do 
picia 2-3 razy tygodniowo, lub 
szczyptę do mieszanki jajecznej 
co drugi dzień, ałbo pokruszoną 
tabletkę multivitaminy, vitaralu a 
także vibovit — jedną torebkę na 


4 Mewka japońska — samiec 


litr wody do picia. Mikroelemen- 
ty dostarczamy w postaci muszli 
mątwy (os saepiae), lub pokru- 
szonych, przegotowanych sko- 
rupek jaj kurzych. W hodowli a- 
stryldów używamy klatek typu 
skrzynkowego. Klatki powinny 
być duże i zaopatrzone w 
sztuczne źródło światła w posta- 
ci odpowiednio zabezpieczonej 
żarówki o mocy 25-40 W. Pod- 
togę klatek pokrywamy czystym, 
drobnym żwirkiem który zmie- 
niamy 1-2 razy w tygodniu. 


Prawie wszystkie gatunki a- 
stryldów w warunkach niewoli 
zakładają gniazda o półbudkach 
lęgowych, których przednia 
ścianka jest w 1/3-1/2 otwarta, 
© wymiarach 15x15x15 cm. W 
przypadku ryżowców lepsze są 
jednak budki większe, lub dom- 
ki lęgowe takie jak dla papużek 
falistych o wymiarach dna 15x15 
cm wysokości 25 cm z okrąg- 
tym otworem włotowym o śred- 
nicy 4,5 cm. Jako budulca na 
gniazdo dostarczamy ptakom 
miękkiego siana, rozpleciony 
sznurek sizałowy pocięty na ka- 
wałki o długości 10-15 cm, 
szarpie, drobne piórka i włókno 
kokosowe. 


Szczególnie ryżowce wyma- 
gają dużych klatek o długości 
minimum 1 metr. Wszystkie a- 
stryldy potrzebują urozmaicone- 
go pokarmu, bogatego w wita- 
miny, oraz dużo słońca i świeże- 
go powietrza. U mewek i ryżow- 
ców 100 procentowe rozpozna- 
nie płci jest możliwe tylko na 
podstawie śpiewu (śpiewają tyl- 
ko samce). Szczegółowo na te- 
mat rozpoznawania płci u me- 


„ wek japońskich według innych 


cech niż Śpiew pisałem w nume- 
rze 47 z dnia 18.04.1985 r. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 





Należałoby właściwie już na 
dobre rozstać się z gniazdami i 
tematyką lęgową, ale — jeszcze 
przez chwilę pozostaniemy dziś 
przy niej. Mamy powód i to zwią- 
zany z naszym letnim zadaniem, 
o którego wykonaniu mieliśmy 
dotąd niewiele sygnałów. Prze- 
czytajmy zatem, o czym napisał 
Witold Ciesielka ze Szczawni- 
€y: ,... W pierwszym dniu moje- 
go pobylu w Kiczni kołą Łącka, 8 
lipca br., zauważyłem, że kop- 
ciuszki cały czas przynoszą pod 
okap dachu pokarm. Podsze- 
dłem tam ostrożnie i znalaztem 
gniazdo, w którym było tytko 
jedno, ale za to duże piskię. Nie 
zwróciłem na to szczególnej u- 
wagi, bo kopciuszki są na moim 
terenie bardzo pospolite i znaj- 
dowałem już wiele ich gniazd. 
Następnego dnia rano, gdy ob- 
serwowałem ptaki w pobliskim 
lesie, ustyszałem „kukanie” ku- 
kutki i wtedy dopiero przyszło mi 
na myśl, że przecież ten „fłuś- 
cioch” w gnieździe to młode ku- 
kułczę! Świadczyło o tym prze- 
cież to, że pisklę było jedno... 
Oprócz tego kopciuszki bardzo 
często nosiły pokarm do gniaz- 


da — można powiedzieć, że aż za 
często, na pewno dlatego, że 
kukułczę potrzebowało dużo 
pokarmu do szybkiego wzrostu i 
często „żebrało”. 7 lipca wy- 
ciągnątem z gniazda młodą ku- 
kutkę, ale lepiej się jej przyjrzeć. 
Trochę już podrosta — pałki jej 
lotek byty wyrośnięte tak, że 
mogły z nich wychodzić pióra. 
wyglądała bardzo zabawnie. 
Trochę się mnie bała, ale tapała 
mój palec sądząc, że jest to 
smaczny kąsek. Niestety, na 
drugi dzień, tj. 8 lipca, musiałem 
przerwać obserwacje, z powodu 
wyjazdu do Łącka, a następnie 
do domu w Szczawnicy. 

Z powrotem do Kiczni przyje- 
chałem 27 lipca. Gniazdo było 
już puste, a kuzyn powiedział mi, 
że kukułka opuściła gniazdo o- 
koło tygodnia temu i można ją 
jeszcze widzieć w pobliżu, do- 
karmianą przez kopciuszka”. 
Dodam, że i ja miałem w tym 
roku okazję oglądać taką dokar- 
mianą kukułkę, a było to pod- 
czas mej wizyty na obozie omi- 
tologicznym bydgoskiego Pata- 
cu Młodzieży, z którego niedaw- 
no zdawałem tu relację. Tam, w 


sierpniu, latającą już, siadającą 
na drutach, młodą kukułkę kar- 
mił świergotek łąkowy. Z na- 
szych ptaków szczególnie czę- 
stymi przybranymi rodzicami i 
żywicielami kukułki są właśnie 
świergotki (częściej drzewny, 
rzadziej łąkowy), pliszka Siwa, 
dzierzba gąsiorek, trzcinniczek i 
tozówka, ale nierzadko też sami- 
ca kukułki podrzuca jaja płeszce 
czy kopciuszkowi — jak w opisa- 
nym przypadku. Przenosimy na- 
sze zadanie pod hasłem „kukuł- 
ka” na następną wiosnę i żeg- 
namy się z porą lęgową. A te- 
raz... 

„Piszę kolejny list. Tym razem 
jest on w jesiennym nastroju. Bo 
rzeczywiście jesień zawitała do 
nas „na całego”. Coraz częściej 
Słyszy się i widzi gawrony i kaw- 
ki zbierające się w stada; szpaki 
sejmikują na wszystkich dru- 
tach, w oczy rzucają się ptasie 
przełoty..." 

Tymi oto słowy w jesienny na- 
strój wprowadza nas Piotr Lis z 


których najciekawszy jest jeden 
wspólny szczegół: mianowicie 





to, gdzie i w jakich okolicznoś- 
ciach zostały dokonane... 

„Dnia 28 września stojąc na 
przystanku tramwajowym ok. 
godziny 8.45 zobaczytem klucz 
tabędzi niemych złożony z 4 o- 
sobników. Leciały one z północy 
i wykonawszy tuk zmieniły wol- 
nym lotem kierunek na wschod- 
ni. W tym samym czasie krążąc, 
polował myszołów. 

Dwa dni później, we wtorek 
30 września ok. godziny 15.30 
wracając ze szkoty zauważyłem 
klucz 9 gęsi gęgawych. Ptaki le- 
ciały wolno i dość nisko z pół- 
nocnego wschodu, ale skręciły 
nieco na południe i zapewne za- 
padły na pobliskich polach. Ty- 
dzień wcześniej widziałem ok. 
godz. 7.00 idąc do szkoły klucz 
gęsi. Niestety, poranek byt nie- 
co mglisty, więc widziałem ptaki, 
tylko w „czarnych barwach”. Le- 
ciały wyżej niż poprzednio opi- 
sane. Kierunek lotu byt zbliżony, 
lecz kształt ich klucza byt inny, 
tamten miat ksztańt litery V, ten 
natomiast odwróconej litery 
Ya 

Autor listu przytacza nam 
jeszcze więcej takich spostrze- 
żeń poczynionych w drodze do 
szkoły, do sklepu, czy na przy- 
stanku. No i nic dziwnego! Ileż 
teraz jesienią dzieje się nad na- 
szymi głowami, choć nie zawsze 
zdajemy sobie z tego sprawę. 
Nawet gatunki, które wiosną 
możemy oglądać nieomaiże tyl- 
ko w ich odległych od miast o- 
stojach, teraz można zobaczyć z 
przystanku czy z miejskiego 
deptaka. Zatem — głowa do 
góry! Otwieramy klubowe tamy 
dia jesienno-zimowych spo- 
strzeżeń! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 





- Ryba bez... tlenu 


(„Bryza”). Naukowcy z Instytutu Maxa Plancka, prowadząc badania w 
dorzeczach Amazonki, dokonali sensacyjnego odkrycia. W północnej częś- 
ci Brazylii znaleźli oni nieznany dotychczas gatunek ryby, która zamieszkuje 
wody wyjątkowo ubogie w tlen. Jest ona wielkości karpia, a żywi się owo- 
cami drzew rosnących nad rzeką. Zdaniem zachodnioniemieckiego prof. 
woliganga Junka z około 2,5 tysiąca gatunków ryb żyjących w wodach 
Amazonki aż 1 tysiąc nie został jeszcze naukowo zbadany. Ichtiolog ten 
twierdzi, że około 40 gatunków potrafi żyć w wodach prawie całkowicie 
pozbawionych tlenu; posiadają one zdolność oddychania tienem atmosie- 


| Narty-giganty 


W górskiej miejscowości Dachstein w Styrii (Austria) zademonstrowano 
w tym sezonie najdłuższe w świecie narty. 

Na gigantycznych nartach, których długość wynosi... ponad 40 metrów, 
zjechało w dół z jednego ze szczytów górskich'41 narciarzy. 





Autorką mego portretu z bujną czupryna jest 
Jola Michaś, którą zapisuję do Rzepklubu. 


REDAGUJE ; 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Do drukowanych w numerze 129 „ŚM” kącików wkradło 
się kilka błędów. | tak w artykule dr. Jacka Roika „Uwaga na 
ołów” ostatnie zdanie w pierwszej szpalcie ma brzmieć: 
„Niepokojąco rosną przewlekłe zatrucia ołowiem dzieci, któ- 
rych mózgi są szczególnie wrażliwe na działanie ołowiu”. 

W zakończeniu 19 odcinka „Od maszyny biegowej do cy- 
klomobiłu” Marek Utkin oczywiście informuje, iż w ostatnim, 
20 odcinku, przedstawi: ...„„plany cyklomobilu do skonstruo- 
wania przez Czytelników" — a nie do „skonsultowania” jak 
zostało wydrukowane... 

Przepraszamy autorów i Czytelników. (red) 


Poeci, na start! Kto chce napisać wiersz 
o jesieni — niech skorzysta z naszego pół- 
fabrykatu. Spółdzielnia Pracy Krasnolud- 
ków opracowała zestaw odpowiednich ry- 
mów, wystarczy dopisać resztę (w wykrop- 
kowanych miejscach) i wiersz jak złoto! 
Spróbujcie! Kto ma ochotę, niech przyśle 
mi swój poemat. Może wydrukuję?... 





Ogólny.nastrój wiersza powinien odpo- 
wiadać zamieszczonemu obok rysunkowi. 
Żadne tam „babie lato”, „złota jesień" „sze- 
lest liści". Oto nasz poetycki półfabrykat: 








.„ jesień 
„wiatr z 
niesie = Zamieszczone obok żarty rysunkowe wyszperał dla Was To- 
mek Zawistowski — członek klubu. 





Co się wydarzyło 13 i 14 listopada 


13 XI 1806 r. — urodziła się Emilia Plater, uczestniczka powstania listopa- 
dowego (1830-31). Walczyła w oddziale partyzanckim na Żmudzi; zmarta 
wycieńczona wojennymi trudami. Jej śmierć została uwieńczona przez Ada- 
ma Mickiewicza w wierszu „Śmierć pułkownika”. 

13 XI 1836 r. — urodził się Jarosław Dąbrowski, działacz rewolucyjno- 
demokratyczny, generał, bohater Komuny Paryskiej i naczelny wódz jej sił 





zbrojnych. Zginąt na barykadach Komuny w 1871 r. RE głową 
14 XI 1878 r. — urodził się Leopold Staff, poeta polski, autor lirycznych i ME 
refleksyjnych wierszy, w których wyrażał radość życia i pogodny scepty- chmury 
cyzm. Dokonał również wielu przekładów z literatury antycznej oraz literatury w zimie 
niemieckiej, francuskiej i włoskiej. 
Ponadto: Gi Ż s ._ liście 
14 XI 1926 r. — w Warszawie odsłonięto w Łazienkach pomnik Fryderyka - wrony 


Chopina autorstwa rzeźbiarza Wacława Szymanowskiego. 

13 XI 1939 r. — generał Władystaw Sikorski zarządził utworzenie w oku- 
powanej Polsce konspiracyjnego Związku Walki Zbrojnej, który w 1942 r. 
przemianowany został na Armię Krajową. 

14 XI 1943 r. — gestapo aresztowało w Warszawie Małgorzatę Fornalską, 
współorganizatorkę PPR i Pawła Findera, sekretarza KC PPR; zostali oni 
rozstrzelani. 

14 XI 1944 r. — w Londynie podpisana została umowa o systemie kontroli 
sojuszniczej w Niemczech po przegranej przez nie wojnie. 


kiście 


Wolno przestawiać wersy, skracać itp. 
Można dopisać coś (na przykład o zawie- 
dzionej miłości). 

Uwaga, Sękcja Właścicieli Kundli! Jest dla 
Was pilne zadanie: PSIE BUDY! Suche, ocie- 


plone, na łańcuchu obrotowe ogniwko. Wy- 
konać!... 


Cytat na dziś i jutro 
Tragedią młodego pokolenia jest, że zastaje ono świat uformowany i 
nie zawsze zdaje sobie sprawę z tego, że może go zmienić. 

K. Marks 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 





— Ludwiku, mam tylko ciebie! 

W obitym kirem westybulu zamienionym na kaplicę, wśród palących 
się świec, wystawiono zabalsamowane ciało zmariego. 

Cesarz w mundurze generała dywizji z krucyfiksem w ztożonych dło- 
niach odbierał oto ostatnią defiladę tłumnie przybyłych z Francji roda- 
ków. 

Przez żałobną komnatę przewinęły się tysiące osób wszelkiej kondy- 
cji, od księcia Walii po paryskiego robotnika. 

Francuzi całowali ręce zmariego, wielu piakato. 

Potem cesarz spocząi w trzech trumnach: pierwszej z drzewa wiązu 
wyłożonej białym atiasem, drugiej otowianej, trzeciej mahoniowej, a 
wszystko to okrył fioletowy aksamit w złote pszczoły, emblemat cesars- 
twa. 

Umieszczony u góry napis głosił: 

„Napoleon ili 

Cesarz Francuzów 

urodzony w Paryżu 20 kwietnia 1808 roku 

zmarł w Camden Place, w Chisiehurst 

9 stycznia 1873 roku. 

R.L.P.” 

— Requiescat in pace, niech spoczywa w pokoju — szeptali przykięka- 
jący przy trumnie żałobnicy. 

Zanim ciało przeniesiono do kościoła, cesarzowa Eugenia z synem 
zasiedli do ostatniego nocnego czuwania przy zmarłym. 

Spowita w krepę, wyprostowana na przypominającym tronowe krze- 


sło fotełu, z zamkniętymi oczami, bez jednej tzy, wdowa spędziła noc na 
modlitwie i na rozpamiętywaniu dwudziestu lat wspólnego życia. Miała 
przy sobie syna I trzech przyjaciót, którzy niegdyś byli świadkami jej 
wyniesienia. 

Dwadzieścia lat! Jednak nie lata triumfu w tulleryjskim pałacu, lecz te 
ostatnie, jakże ciężkie i smutne lata próby i wygnania, najmocniej zwią- 
zały ją ze zmarłym mężem. Nigdy równie bołesna czułość nie zalała jej 
serca jak wówczas, gdy zobaczyła go po raz pierwszy po klęsce, w pru- 
skim więzieniu w Wilhelmshoehe. 

Utracili wówczas wszystko, to prawda, ale zachowali siebie, wzajem- 
ną ufność I przywiązanie. 

Przez opuszczone powieki sączy się migocący blask świec w wyso- 
kich srebrnych lichtarzach. Ostatnia dworska iluminacja dla cesarza na 
tej ziemi. 

Dwór... Tuilerie... Nie ma już Tuilerii, nie ma nic, wszystko co posiada- 
ta, zostawiła za sobą. Wszystko. Uciekta jak złodziej ze swojego domu, 
z Francji. Jak złodziej, jak ztoczyńca ścigany przez prawo. Ona, stojąca 
dotąd na najwyższym stopniu tronu. A przecież kiedyś zastrzegła się, że 
nigdy nie opuścić Tulleriów jak Ludwik Filip w zwykłej dorożce. Tymcza- 
sem czekał ją los zupełnie podobny, ona też, w dorożce, z woalką na 
twarzy, by jej nie poznano. I żeby nie doktor Evans, dentysta rodziny 
cesarskiej, nie wiadomo jak wydostałaby się ze zrewolucjonizowanego 
Paryża. Doktor Evans, dobroduszny grubas o szpakowanych faworytach 
i mocnych, zręcznych palcach, Amerykanin od lat osiadły we Francji. 
Sam jego wygłąd budził już zaufanie. Wiedziała kogo prosić o'pómóc i 


ratunek, jej towarzyszka pani Lebreton była przecież równie bezradna 
jak i ona. 

Cesarzowa Eugenia otwiera oczy i spogląda na bladą twarz syna. 

To już nie dziecko, nie Lulu. To książę Ludwik Napoleon, spadkobie- 
rca bonapartystowskiej dynastii. Boże, jaki smutny, jak strasznie piakat, 
gdy ujrzał nieżywego ojca, pad! wówczas przy tóżku zmariego, ledwie 
zdołano go uspokoić. 

Hrabia Clary na pałcach podchodzi do katafałku i długimi nożycami 


dywanie. 

Wiedziała, że jest piękna, że jest bardzo piękna. Uroda jej oszołomiła 
obecnych w katedrze. A w jego oczach byto uwielbienie, w tych dziw- 
nych, jak gdyby sennych oczach, których spojrzenie paliło ją wówczas 
równie gorące, jak te płomyki świec. 

Dwadzieścia lat temu! I już po wszystkim? Tak prędko? I to Francuzi 
wygnali ją z ojczyzny? Bo przecież jej ojczyzną jest Francja. Zawsze. 
Francja, Paryż, Salnt-Cloud, Compiegne. To jej dom. Czyż Francuzi tak 


"bardzo jej nie lubili? Podziwiali niegdyś jej urodę, jej wdzięk, elegancję. 


Francuzi. Zaiste nietrwałe jest ich przywiązanie, brak im stałości uczuć. 
Przez ostatnie sto lat wszystkie rządy kończyły się rewolucją. Jeszcze 
szczęście, że uniknęła losu Marii Antoniny! 










HE, CHŁOPCY! COŚ BOU POD >, 
| CHYBA NIEBOSZCZ! Z 
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MOŻE TO POBOŻNY INDIANIN. 5 
CO NAM SZKODZI ZABRAĆ GO DOMIA- 
STA. MOŻE KTOŚ GO ROZPOZNA. 


BIALI UJĘLI WKRÓTCE I POWIESILI 
TRZECH WAMPANOAGÓW PODEJRZA- 
NYCH O ZABICIE SASSAMONA. 















X CO NAM DOTEGO, 
ŻE DZICY Z 


Skótyni 







NALEŻY POKĄZAĆ NASZYM ŃQ „GI-Z : ko 2 
SRZYMIERZEŃCOM 1 WRO- Ą |JESTEM PEWIEN, ŻE © 
GOM, ŻE TEN, KTO PODNIE- ZA. NIMI STAŁ 
SIE RĘKĘ NA NASZEGO S0- KRÓL FILIP/ 
JUŚZNIKA, NIE. UNIKNIE. KARY. |! 

















WAMPANOAGOWIE ZGROMADZILI SIĘ w SWEJ NAJWIĘKSZEJ WSI POKA- 
; A U RE RE GÓRY NA PÓŁWYSPIE Z (RHODE ISLAND). 








ZA Roe) rt 
TERAZ, GDY KOŃCZĄ SIĘ 
ZAPASY ZIMOWE, NIE POZOS- 
TAWIMY NASZYCH RODZIN 
SAMYCH ! RUSZYMY DO WAL: 
KL GDY BĘDZIE WIELE OwO- 
CÓW I ZWIERZYNY, SPALIMY 
ZBOŻE DŁUGICH NOŻY. ONI 
TEŻ TERAZ NIE ZAATAKUJĄ . 







NA POCZATKU CZERWCA 4675 R. 
W MIEJSCOWOŚCI SWANSEA, 

O 40 MIL OD POKANOKET 
KOLONIŚCI ZASTRZELILI INDIA- 
NINA PODEJRZANEGO © DROB- | , 
NĄ KRADZIEŻ. 5 
TYM RAZEM PRZEBRAŁA SIĘ 
MIARA CIERPLIWOŚCI META- 
COMA t JEGO wow. 


Z ! POKANOKET WYRUSZYLI GOŃCY, ZANOSZĄC 
WSZYSTKIM  SPRZYSIĘŻONYM PLEMIONOM PĘK 
STRZAŁ OWINIĘTYCH W SKÓRĘ GRZECHOTNIKĄ — 
— ZNAK WOJNY. WODZOWIE PRZYJĘLI GO, ALE OCĄ- 
GALI SIĘ Z PODJĘCIEM WALKI, NAWET SPOKREWNIE- 
„ NI Z. WAMPANOAGAMI SAKKONECI, KTÓRYM PRZE- 
WODZIŁA AWASHONGS. 


ŻNIEJSI | WIERNI DOTĄD SOJUSZNICY BIAŁYCH 
NARRACJA TOWIE RÓWNIEŻ. PRZYJĘLI WEZWANIE, ALE ICH 


NARRAGANSE 
WÓDZ, KANOCZET zm POSIARĘ WYCZEKUJĄCĄ,. 
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MĄDRAŁÓWNA molestuje brata; 
— Baw się zć mną w szkołę, dobrze? 
— No, już dobrze, ale ja będę nieobecny... 


NIE ZAPOMNIJ 
oro 


* 
- DLACZEGO świeci pan niepotrzebnie tę żarówkę? 


NASZ 
POCZTOWY 
Przecież tu wisi tabliczka z napisem „Oszczędzaj 
pt 


[00-561 ) 
— Ja dlatego świecę, żeby tę tabliczkę było widać! 


>> 
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CZAI 


strzto 


— Czy zdajecie sobie sprawę, panowie, jakim przemianom ulegała 
taktyka wojenna w ciągu wieków? — Pytanie rzucone w przestrzeń wy- 
kiadowej sali, ponad jasnymi i ciemnymi głowami elewów, było czysto 
retoryczne, lecz wibrujący głos putkownika Bruce'a wypowiedział je z 
odpowiednio dramatyczną 


intonacją. 
Słaby promień stońca, który z trudem przebijał się przez mgliste opa- 
ry otułające o tej porze roku brzegi Tamizy dotar! wreszcie do wysokich 


a wąskich okien i rozjarzył się w czerwieni przepisowego uniformu Kró- 
lewskiej Wojskowej Akademii w Woolwich. 

Skrzyp ciężkich dębowych drzwi wówczas, gdy brakowało jeszcze 
kwadransa do końca wykładu, odwrócił uwagę od tematu lekcji zarówno 
słuchaczy jak i profesora. 

— Co tam? 

— Melduję, panie putkowniku — porucznik Young stanowił niedościg- 
niony wzór dia nowo wstępujących do Woolwich — przysłano wiaśnie po 
Jego Cesarską Wysokość. 

Książę Ludwik Napoieon, uczeń Królewskiej Akademii, składał po- 
spiesznie rozrzucone na puipicie notatki. Ręce lekko mu drżały. 

Za drzwiami, na korytarzu, czekał już hrabia Clary. 

— Jego Cesarska Mość bardzo chory. 

Ojciec bardzo chory! 

Jakże zwyczajnie wygiąda świat mimo tak strasznych wieści. Wszyst- 
ko stoi na swoim miejscu, jak co dzień. Pod dotknięciem sty: 
ałońca imponujące budynki Akademii utraciły nawet nieco 2 wojskowoj 
aż. a zieleń trawników to doprawdy doskonałe tło dla kamienia i 


jednocześnie puszysta i miękka jak wschodnie dywany. 
Nigdzie indziej takiej nie ma, tylko na Wyspie... 


Do niedawna uboga wioska rybacka, Woolwich zawdzięcza swoje 
wyniesienie wojnom Pierwszego Cesarstwa. To Napołeon zmusił Angli- 
ków, by nad Tamizą pod bokiem stolicy zbudowali jeden z najważniej- 
szych arsenatów królestwa. Nic też dziwnego, że w takim sąsiedztwie 
powstała wojskowa Akademia szkoląca przyszłych artylerzystów i sape- 
rów. 

Konie mijają właśnie most kierując się na południe. Lekki powozik 
zdaje się brodzić wśród wiecznie zielonych pół niczym w morskiej pty- 
ciźnie. Nawet zima potrafi uszanować ich wiosenny koloryt! 

— Operacja udała się, doktor Conneau był zupełnie zadowolony ze 
stanu pacjenta, a i angielscy lekarze... — stiumiony głos hrabiego Ciary 
podaje smutne szczegóły choroby cesarza. 

Książę zaciska zęby, ledwie hamuje niecierpliwość. Jaka szkoda, że 
nie kazał osiodtać Karego! Konno dawno już byłby w domu. 

W domu... 

No tak, w Chisiehurst, bo to teraz dom. Zresztą czyż domem nie jest 
miejsce, gdzie są rodzice? Ojciec I matka! Ojciec... Boże, Boże, prę- 

t 


matką. 
z ZZ Z RZA 
Dokończenie na str. 7 





